Rozumienie pracy w czasach komunizmu
Praca dla władzy komunistycznej miała bardzo duże znaczenie ze względu na fakt, że to ona była jej głównym beneficjentem. Efekty ludzkiej pracy były w jej posiadaniu. Im lepszy był ten efekt, tym  więcej miała władza do podziału, według ustalanych przez siebie zasad. Było to najbardziej efektywne narzędzie zniewolenia, oparte na następującej zasadzie:  pracujesz, ale nie stanowisz o efektach swojej pracy, za swój wysiłek otrzymasz tyle, ile tzw. „sprawiedliwa władza ludowa ustali”.

Praca stanowiła jeden z elementów wielopłaszczyznowej indoktrynacji społeczeństwa. W ówczesnej terminologii służyć miała kształtowaniu „nowego człowieka”, dla którego miała być wartością podstawową i jedyną. O takim patrzeniu na pracę ludzką świadczą czasy, kiedy wielu usłużnych literatów stało  się „twórcami” tzw. produkcyjniaków, czyli literatury sławiącej pracę i mającej wytworzyć jej etos. Utwory te cechowało całkowite podporządkowanie wytycznym kierownictwa partyjnego. Według nich głównym bohaterem tego typu literatury był młody, „postępowy”  robotnik, którego największym marzeniem, nie wiadomo dokładnie dlaczego, było przekraczanie norm produkcyjnych. Tło dla jego „walki” o lepszą przyszłość stanowili, często przedstawiani jako niewiele rozumiejący, chłopi pracujący motyką we własnym, a więc niesłusznym  z ideologicznego  punktu widzenia, polu. 

(Sylwester Banaś: „Białe dymy”- rzecz traktująca o budowie cementowni w Wierzbicy). Do tworzenia komunistycznego etosu pracy  w miarę rozwoju środków masowej komunikacji (radio, telewizja) wprzęgano coraz to nowsze instrumenty (seriale- np. „Dyrektorzy”, „Uszczelka”).

Skutek pracy na tzw. froncie ideologicznym był  mierny. Robotnicy (w Polsce) dostarczali kolejno, poczynając od 1956 roku dowodów na to, że nie zgadzają się na przedmiotowe traktowanie przez władzę. Pracownicy nie chcieli być jedynie przedłużeniem narzędzia służącego do wykonywania planów odległej władzy. Chcieli korzystać z owoców swojej pracy, chcieli, aby ich praca, a tym samym ich życie miały sens.

Niejako automatycznie nasuwa się szereg pytań. Dlaczego nie udało się wyprodukować człowieka –robota, dla którego praca stanowiłaby wartość najwyższą i jedyną? Dlaczego człowiek pomimo świadomości, że jego praca często jest  marnotrawiona i nie przynosi mu oczekiwanych efektów, chce pracować i pracuje?

I jeszcze jedno pytanie. Czy praca może człowieka demoralizować? Odpowiedź na to ostatnie można odnaleźć w partyjnej koncepcji czynów społecznych. Przede wszystkim musiały być odrabiane w niedzielę i święta kościelne, żeby społeczeństwo odciągać od Kościoła, od wiary. Efekt zabiegów był odwrotnie proporcjonalny do wysiłku władzy PRL. Z im większą siłą naciskała na obywateli, tym żywsze było demonstrowanie związków z wiarą i Kościołem Katolickim. Aby się o tym przekonać trzeba sięgnąć do wspomnień ludzi, którzy mieli nie tyle okazję, co obowiązek uczestniczyć w tzw. niedzielach czynu partyjnego, podczas których, praca miała tyle sensu: „co zamiatanie schodów pod górę”. Zorganizowanie tej pracy było zwykle droższe niż jej efekty, a świadomość nieużyteczności i bezsensowności jej demoralizowała bardziej niż manipulacja ideologiczna w massmediach. Obowiązek odrabiania czynów społecznych i rozliczanie z nich, już nawet uczniów w szkole podstawowej, budziły powszechną dezaprobatę, niesmak i bunt. Tym bardziej, że często naruszały religijne kanony, a pracujący społecznie byli świadkami likwidowania efektów swojej pracy społecznej przez innych, którzy także realizowali narzucony swój obowiązek. Jedni kopali dół dla samego jego wykopania (bez wyraźnego celu), inni szli ten dół zasypywać. Taki model pracy skłaniał zwłaszcza przymusowych uczestników do wysnuwania kolejnych wniosków, chociażby; cała praca organizowana przez system władzy była pozbawionym sensu działaniem. 

Jaki inny wniosek można wyciągnąć z powyższych przesłanek? Otóż: niezależnie od okoliczności człowiek chce wiązać swoją pracę z określonym celem i przydatnością.

Stworzony przez Boga na Jego obraz i podobieństwo posiada także łaskę tworzenia, tworzenia poprzez pracę. Tak uświadomiona łaska pozostaje zawsze w związku z pracą. Jej pierwowzór dał Bóg w Księdze Genesis: „A Bóg widział, że wszystko co uczynił, było bardzo dobre”.

 Wolna wola, która czyni nas tak podobnymi do Boga daje możliwość tworzenia poprzez pracę rzeczy dobrych i złych. Można pracując wybudować dom, ale także bombę, która go zniszczy.
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